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Wiadomości zagraniczne... 
ŚP o ESKA ; 

« (Z Warszawy, dnia 19 Marca. i 

Rzeczywisty Radzca Stanu Hrabia Franci- 
szek Potocki, Gubernator Cywilny Gubernii 
Mazowieckićj, uwolnionym został na własne 
żądanie od obowiązków tego urzędu, z pozo- 
stawieniem go wszakże przy obowiązkach, 
Członka Rady Stanu Królestwa. Referendarz 
Stanu Łaszczyński, byly Prezydent miasta 
Warszawy, powołany został do sprawowania 
obowiązków Gubernatora Cywilaego Guber- 
nii Mazowieckiej. 

Francya. 
Z Paryża, dnia 14, Marco. 

- Presse dzisiejszą objaśniając spory angiel- 
sko - amerykańskie, wynurza pewną nadzieję, 
że do wojny nie przyjdzie, ponieważ Anglia 
wie dobrze, że walka między nią a Stanami 
Zjednoczonćmi, raz wybuchnąwszy, wmie- 
szanie się innych mocarstw a mianowicie Fran- 
cyi za sobą pociągnie. Pytanie względem wol- 
ności neutralnych przy tąkićj wojnie morskićj 
niezawodnieby wznowione zostało i Prancya 
nie mogłaby na żaden sposób ścierpieć, żeby 
Anglia teraz znow zaprzeczane przez Napo- 
leona prawo przeszukiwania okrętów neutral- 
nych przywłaszczać sobie miała. Spor o Za- 


sadę: »bandera zasłania towar* wszeząłb się 


z ponowioną zaciętością, a tego Anglia radaby 


uniknęła, kiedy przez wojnę tę nicby skorzy- 
stać nie mogła, a wypadek onćj nawet niepe- 
wny. Wspomniana gazeta powiada końcowo: 
»Pana Mac Leod gdzieś w zakątku Unii po- 
wieszą a rząd angielski dla tego jednak wojny 
nie rozpocznie, ponieważ nie ma pewności, 
czy się tćż. pomyślnie skończy. Wszakże, 
choć Anglia odwłacza, jednak ona niezapomi- 
na. Jeżeli się dzisiaj pokaże ulegającą, nie 
dziękujmy jéj za to, bo jutro, pojutrzę, a mo» 
że za lat 10 jednak domniemanego prawa 
swego dochodzić będzie. Pod tym albo o- 
wym kształtem, podczas zaburzeń albo w głę- 
bokim pokoju, Stany Zjednoczone za wyrzą- 
dzone jéj pokrzywdzenie pokutować będą. 
Jest to właściwym polityki angielskiej przy- 
miotem, że chwilę repressaliów tak wybornie 
obierać umie. Jéj drażliwość nigdy nad mą- 
drém obrachowaniem zwycięstwa- nie odnie- 
sie. Na tém tćż polega tajemnica jéj coraz 
wzrastającćj potęgi. Przykład ten, który An- 


-glia daje, wprawdzie nie w każdym punkcie 


naśladować się godzi, Niechaj.Bóg broni, że- 
byśmy politykę angielską jako wzór doskona- 
łości krajowi naszemu zachwalać mieli! Ale 
w pewnym względzie powinniśmy ją jednak 
naśladoywyać. My bowiem błądzimy prawie 
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zawsze przez ślepe namiętności uniesienie, 


które chwila obecności u nas sprawia. My. 
tak mało mamy cierpliwości, jik gdybyśmy + 


jutro umrzeć mieli, Chcemy.zawsze pytcara | 
entuzyazmem obecności rastrzygać, zamiast 
cobyśmy załatwienie "onych z przezorną spo 
kojnością przygotowywać mieli, będącą. pier-. 
wszym warunkiem stałego powodzenia. Jestte : 
wprawdzie świetnym, rycerskim błędem, ale > 
zawsze błędem!“ RED CHU SN 
W jednćj gazecie tutejszćj czytamy: „PP. 
Mounier i Mole wczoraj w Tuilleryach przyj- 
mowano. Twierdzą, że P. Mounier w sku: 
tek tej wizyty i powtórnej konferencyi z in. 
nemi członkami kommissyi fortyfikacyjnej lzby 
Parów, sprawozdanie swoje o projekcie for-- 
tyfikacyjnym przerobić postanowił, a WCEM 
raca mniej będzie apozycyjną. Zdaje się tedy 
yć niezawodną, że Izba, Parów wniesioną 
przez kommissyę poprawkę odrzuci.i prawo, 
tak jak je Izba Deputowanych uchwalila, przyj- 
mie. Xiążę Orleans ma w Izbie Parów zmo- 
wą na korzyść prawa fortyfikacyjaego wy- 
stąpiće - +4 
Z dnia 15. Marca. > 
Galignani's Messenger, ostróżny zwy-. 
kie w swych donoszeniach a dabrze zawiada- ' 
miany, zawiera co następuje: „W -pi 
wieczorem opuścił Hrabia Hartig, członek 
oselstwa austryackiego, Paryż z depeszami 
rabi Appony do gabinetu wiedeńskiego. 
Możemy zapewnić, że depesze te ściągają się 
do obrad, jakie się między Panem Guizotem 
a Reprezentantami czterech mocarstw wżglę- . 
PW 'Mehmeda'Ałego przeciw fir 
mańówi Sultana ódbywają. Reprezentanci mio- 
earstw/ zawiadómili Pana Guizota, że, co się 
dotyczy prawa, jąkie sobie Sultan pod względem 
mianowania oficerów egipskich przywłaszeza, 
to za rzecz wewriętrznćj administracyi po- 
czytują, i do takowej się w duchu traktatu 
z d. 15, Lipca mieszać nie mogą. . CÒ się zaś 
zasady o, bezwśrunkowćm następstwie trona 
w Egipcie dotyczy, oświadczyło ogeł austry> 
acki, po naradzóniu się: z swynii *kollegami, 
Panu Gaizotówi, że, ponieważ warunek ten 
stanowił podstawę traktatu z dnia 15. Lipca, 
dwory Wiedeński, Berliński i Petersburski, 
wszelkiego swego wpływu u Porty użyją, aby 
od nićj otrzymać przyrzeczenie tego, czego 
się Francya dla Mehmeda Alego domaga. Do- 
dają także, iż obietnica Hrabi Appony W tej 
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z Gfólgtrony ten obowiązek, Zgodzono się 
daléj, Że gabinet francuzki na odebraną przed 
kilku dniami od Lorda Palmerstona notę nie 
pierw odpowie, dopóki nie nadejdzie odpo- 
wiedź Kięcia Metternicha na depeszę, którą 
właśnie birabia Hartig wiezie. W‘ Wiedniu 
„więc odłąd sprawę Wschodu rozbierać będą 
„ji zapewne ją téż tamże załatwią.« 
WCG SR Anglia. 
Sa Z Londynu, dnia 13; Marca,- 
„Morning-Post donosi: «„Baron Bülow 
„odłożył jeszcze wyjazd swój do Niemiec z po- 
"wodu nowo zaszłych stósunków.. "Także Ba- 
roń Neumann, chcący dn. 19, b. m. do Wie- 
dnia odjechać, zostal tu tym sposobem wstrzy- 
„many. Wczoraj odbyła się między Lordem 
Palarerstonem ` a Reprezentantami - Austryi, 
Pruss i Rossyi trzygodzinna konferencya.* 
O,obradach, do jedi się wczoraj w izbie 
niższćj sprawy Wscłrodu'powodęem stały,” 
wiada Menings Ghroti cleff amirah 
interpeilanta było, otrzymanie od Lorda Pal- 
merstona oświadczenia, w skutek którego 


« możnaby: było odpowiedzialność za hattysze- 


„ryl.na Lorda.Ponsonbego zwalić. Po oświad- 
„czeniu Ministra spraw zagranicznych, że de- 
pesze z Konstantynopola nie obejmują urzę- 
-<dowćj ego mentu; utwierdzamy 
się w naszém przekonaniu, że się Lord Pon- 
sonby:w niczćm do tego nie przyłożył. Ale 
nawet w tym przypadka, gdyby dokument 
ten pod jego przewodnictwem był ułożony, 
nie można w, nim nic takiego znaleść, czego. 
by się zapierać potrzebował, Powiadają, że 
wariinki hattyszeryfu są naruszeniem zatwier- 
dzónych przez Anglią warunków, na mòt 

których Mehmed Ali Sie poddał. Na czómże 
zasadża się to naruszeńie? Ci, którzy je w o- 
graniczeniu prawa dziedzictwa znajdują, za- 
poninajś, „łe w, konwencyi Admiirała.Stop- 
orda o dziedzicznym tronie najmniejszćj nie 
było wzmianki. (dy zaś Baszy nic nie przy- 
obiecano, przeto tóż 1 o żadnóm przeniewier- 
stwie mowy być nie może.« Według rapor- 


dą eny a Są dziennika ministe« 
Tyałnegó ważne miejsce w. daném wczoraj 


przez Lorda Palmerstona oświadczeniu brzmi 
w sposób następujący: i'Gżego cztery motar- 
stwa chciały, udzielając SthanowiFŚd; jestto; 
aby dziedziczne następstwo tronii "bona fide 
> otomkoni Melimeda Alego w tak prostćj za. 
ewnił linii, o ile tego natura rżeczy i inte- 


mierze była formalna /i stanowcza, z tén“ pessa obydwóch stron dózwołą. Nie chciano 
rzecież warunkiem, że, jeżeli to ode na każdy przypadek pozbawiać Sultana pra: 
rancya także swe odosóbnione stanowisko wa, aby' utworzyć w Egipcie niezawisłą i ode 
opuści i przyłoży się do załatwienia pozosta: rębną ŻWietzchność.: Chciano przecież, aby 
łych unktów pytania wschodniego. Zdaje Baszostwó Mehimedowi Alemu i jego następ- 
się, iż gabinet francuzki przyjął na siebie com bona fide zapeyynione było: Rady czte= 


” 
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rech mocarstw nie dotyczyły się szczegółów. 
tćj sprawy; ograniczały. się «one na wyrzecge- 
niu, że Sulian przychyla się do; dziedzictwa 


w prostćj linii. Podług mego osobistego zda-- 


nia tak hattyszeryf pojmuję, że on ma na celu. 
utrzymanie dlan ieai mocy nàdavwania-Ba- 
szostwa egipskiego, będącego „jego własno- 
ścią, .ale' nie'ominienie szczerego wykonania 
dawniejszćj umowy, albo pominienie tych na- 
stępców, którzyby podług prawa nalury za 
dziedziców Mehmeda Alego uchodzili.« 

W artykule giełdowym dzisiejszego Globe 
amo „Wczoraj po południu upowszech- 
nita się bardzo.pogłoska, i ta zdaje się być 


uzasadnioną; że nowy: protokół pod wzglę-. 


dem pytania wschodniego przez. Posła fran- 
cuzkiego, wspólnie -z innćmi mocarstwami 
podpisany został. "Aż, do :téj chwili wiado- 
mość ta nie potwierdziła się; ale przemyślnicy 
wielką do nićj wartość przywięzują.« © i 

Zaręczają z pewnością, że bogaty. Margra* 
bia Hertford wielkie pónosi straty z powodu 
zawieszenia wypfaty z strony banku Stanów 
Zjednoczonych. Z obawy bowiem wojny 
między Anglią a Francyą, wybrał on-500,000 
funt szter!. w papierach angielskich i takowe 
na papiery Stanów. Zjednaczonych zamienił, 
sądząc, że tessą nierównie pewniejsze; teraz 
zaś może $ kapitału w ten sposób utraci. |, 

Czytamy w dzienniku Standard: Szkody 
które zrządził pożar w pałacu Lorda London- 
derry “w Wynyard- House "oszacowano na 
100,000. do. 200,500 funt. sztóri. gdyż bardzo 
mało €0 uratowano, Następujące szczegóły 
dadzą wyobrażenie wielkości tego pałacu. 
Była:tam galeryd obrazówy 145 stóp długa, 60 
szeroka a 4Q"wysoka. Sala jadalna miała 54 
stóp długości, 25 szerokości a 30 wysokości. 
Wszystkie pokoje zupelnie były umeblowane. 
Ozdoby tychy które zajmowała margrabina, 
kosztowały 40,000 'funtów. Wiele pięknych 
drzew. >omarańczowych... które margrabina 
otrzymała w darze od Cesarzowćj Józefiny, 
PORTON spłonięty, W artosć przedmiotów u- 
ratowanychi przez: akolicznych mieszkańców 


jako to złotych i srebnych sprzętów, kosztow- . 


ności, obrazów; książek i i 
300,000 funtów 1 ya Koks; Eri 
Margrabia Westminster zdaniem torysow- 
skich dzienników, wydał w czasie ostatnich 
wysorów 14,000 funt: szterl. między kandy- 
datówy ministeryalnych „lecz przy tóm zawaro- 
wał sobie order podwiązki, lub tytuł Xięcia, 
Stany Zjednoczone pólnocenćj. Ameryki. 
Z Nowego-YXorku, dnia 2). Lutego. 
Kongress w W ashingtonie zajmuje się te- 
raz rozprawami nad nowóm prawem o ban- 


bructyyach. Miało tam miejsce zgromadzenie 


naiznakomitszych stronników prezydenta Har- 
risona, na którém naradzano się w powyż- 
szym przedmiocie. Pan Webster był preze» 
sem; z, przedstawionego na tém zgromadze* 
niu stanu kraju pokazuje się, że skarb w naj- 
smutniejszéin jest położeniu; nadto, potrzeba 
10.milionów dollarów, aby tylko pokryć bie- 
Żące wydatki, a prawie we wszystkich. wy- 
działach są wielkie niedobory, tak że wydział 
wojny sam 10 milionów potrzebuje. Zgro- 
madzenie postanowiło „ przedstawić prezyden- 
towi następne środki i prosić go o wniesienie 
ich-na kongres: 1) Napełnić skarb wypuszcze-. 
niem obligów rządowych, pożyczką, lub in- 
nym jakim sposobem. 2) Kwestyą o sprze- 
daży produktów: i wyrobów kra, owych urzą» 
dzić według .wniosku Pana Clay. 3) Przyjąć 
ogólne prawo o baakructwie. 4) Urządzić 
bank narodowy. 5) Jedwabne towacy i inne 
artykuły zbytkowe droższymi uczynić, 6) Za- 
bezpieczyć wszelkie przy przeglądaniu skarbu 
wynaleźć się mogące długi. Nowy ten dług 
obrachowano na 25 milionów dollarówy.. 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania, — Dnia 21. m, b. obchodził 
tu w Poznaniu drugi Prezes Najwyższego 
Sada Appellacyjnego dla W, Xięstwa Poznań» 
skiego, JW, Karól Daniel Fischer, jubi- 
leusz 50letnićj służby swojćj. Dzień ten ob- . 
chodzono jak najuroczyścićj. Ze strony miae 
sta nadano solennizantowi prawo cebywatel- 
stwa i członkowie Najwyższego Sądu Appel. 


„Jlaeyjnego, Najwyższych Sądów Ziemiańskich 


w Poznaniu i Bydgoszczy, wszystkie Sądy 
niższe W. Xięstwa, grono Kommissarzy spra- 
wiedłiwwośei i wszyscy urzędnicy niżsi, pod 
nadzorem JW, Prezesa pracujący, na: pamiąt- 
kę dnia tego kosztowne mu ofiarowali „dary. 


Marya Stuarti Atalija. Szyller i Ra- 
sy n. — Pisma francuzkie doniosły, iż Berlin- 
czycy % równą oziębłością na swojćj scenie 
przyjęli tlumaczoną Alaliję Rasyna, jak Pary- 
żanie Maryję Stuart Szyllera, Z tego powo- 
da pan Janin, dla zasłonienia się od pocisków 
krytyków niemieckich, odwołuje w najnow- 
szym, numerze »Journal degeret to wszyst- 
ko, co. pierwćj przeciw Szyllérowi i Maryi 
Stuart eE a utrzymując, że tćj kryty- 
ki właściwie nie dramat Szyllera, ale złe fran- 
cuzkie tlumaczenie podstawą było, Kto bez- 
stronnie nad tą rzeczą się zastanowił i mowę 
Janina nie podług słów nadmienionej krytyki, 
lecz podług zawartego w nićj znaczenia roz- 
ważył, ten przyzna, 14 zdanie, które Janinoyyi 
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podsunięto, tylko od sżaleńca pochodzić mo- 
źe. A przecież. Janinowi, jako jednemu z naj- 
jenijalszych dziennikarzy trancuzkich, szaleń- 
stwa przypisać niepodobna, Pozwólmy, nie- 
chaj Janin sam mówi. »Wpanowie czytaliście 
6 dramatycznym rozruchu w Berlinie, gdzie 
młodzież niemiecka ujmując się za Szyllerem, 
Ataliję znieważyła. Panowie studenci, zem- 
sta wasza nie była ani spanialomyślna ani też 
jenijalna, Jako, wy wygwizdalsście Ataliję 
dla tego, że jeden z. zagranicznych krytyków 
ośmielił się powiedzieć, że Marya Stuart Szyl- 
lera, (która przecież tylko pod względem for- 
my do Szyllera należy), jest w niektórym 
względzie co do planu chybionćm dziełem? 
Wy wywieracie zemstę na Rasyna dla tego, 
że wielki Szyller, we Francyi za największe- 
go z wszystkich poetów nie uchodzi? Jestże- 
to szlachetnie? Co do mnie, ja sądzę raczej, 
Że się niemieckie dzienniki w tćj mierze zu: 
SAGA omyliły, że w całym tym zatargu ani 
Szyller ani francuzka krytyka żadnego udziału 
nie ma. Ci młodzi ludzie, którzy o niezró- 
wnanych pięknościach Rasyna ani wyobraże- 
nia niemają, dla których boski jego język jest 
niezrozumiały, co się powiększćj części na- 
wet samym Francuzom zdarza, widzieli Ra- 
syna i jego tragedyję tak źle przez kogoś wy- 
tlumaczoną, jak u nas Lebrun wytłumaczył 
Szyllera, a nie znalazłszy w tém tłumaczeniu 
Żadnej iskry boskiego jeniiuszu + nie postrzegł- 
szy w nićm nic, jak tylko dramat bez barwy, 
bez poezyi i bez prawdopodobieństwa; więc 
wygwizdali z zapałem i bez względu tę lichą 
raimotę. Lw tój mierze najsłusznićj sobie pò- 
stąpili. Otóż my w takiém samém zostawa- 
liśmy położeniu. Przedstawiono nam Maryę 
Stuart Szyllera, ale zeszpeconą, pokaleczoną, 
tylko blady cień umierającego człowieka, tyl- 
ko odbitkę namiętności, daleki odblask niezna: 
ñéj nam poezyi, a więc jak Niemcy nudzili 
się i wygwizdali Ataliję niemiecką, tak tóż 
i my znudzeni, wygwizdaliśmy francuzką Ma- 
ryję Stuart. Ale jestżeto dostatecznym powo- 
dem, by dla tego na przeciwległych brze- 
gach Renu uświęconych bożków obalać, by 
z obojćj strony z blotem arcydzieła mieszać? 
Bynajmnićj. Niech nas Bóg od takiego wan- 
dalizmu zachowa! Niech nas Bóg od takich 
hekatombów , od podobnych zniewag zasłoni: 
My niezamyślamy gruzami posągu Szyllera 
obalać posągu Rasyna. k owszćm każdy po- 
sąg. niech w tryjumfie i uwielbieniu na swo- 
jem miejscu stoi. Miło nam będzie, gdy 
Niemcy na wielkiego naszego poetę w świet- 
nym majestacie poglądać będą, co większa, 
wolńo im nawet utrzymywać, że ten maje- 
stat jest nazbyt królewski, zimny, poprawny. 


Atoli z drugićj strony niechże nara wolno bę-. 
dzie rospoznaweć niemiecką poezyję w chmur- 
nych jéj szczytach; niech nam wolno będzie 
podziwiać ją bez przymusu i bez uwłaczania 
z ich strony naszym poetom. I do czegożto 
mości: panowie waszą popędliwością zmierza- 
cie, godziż się poetów na polu wolności kry- 
tyki podobnie jak ludzi na bojowisku zabijać? 
Uchylmy się od tego, tak jedni jak drudzy, 
tak Niemcy jak i Francuzi. Nie będziemy się 
bili arcydziełami i na tém koniec. Nasz gniew 

rzeciw Maryi zeszpeconćj przez pana Le- 

run, nasze słabe zadowolenie grą panny Ra- 
chel niechaj Niemcy przyjmą za dowód sym- 


pa dla szczytnego, ognistego śpiewaka Don 


arlosa, Joanny d'Are i Wallensztajna, a my 
przyjmiemy za to jako słuszne uniewinnienie 
waszego rozjątrzenia, niemieckie tłumaczenie 
Atalii i zupełne zniknienie melodyi i wdzię- 
ku Rasyna. Oddajmy Cezarowi co do Cezara, 
Szyllerowi co do Szyllera, Rasynowi co do 
Rasyna należy. My chętnie uklękniemy przed 
ubóstwionym wizerunkiem Szyllera, a wy z 
pokorą ucału'cie tryjumfującą rękę Kasyna." 
eem 


Ire Panna Schebest. x 
Od ane pobytu w mieście naszćóm Pann 
Sontag; Poznań nie słyszał -śpiewaczki ta 
wielkićj jak jest Panna Śchebest Jéj pierw- 
sze wystąpienie d. 21, b m, w Normie Belli- 
niego dowiedło i nam, iż pochwały w zagra: 
nicznych pismach jćj talentowi oddawane, 
słuszne były. AKto -zna Belliniego, dobrze 
wie, jak wielkiego talentu dramatycznego po- 
trzeba, aby operę jego, gdzie nie ma głębo- 
kićj myśli, gdzie tylko melodya i zawsze me- 
Jodya — wznieść do tego stopnia, na jakim 
opera podług zasad i pojęć nowszych estety- 
cznych być powinna: Opera Belliniego jest 
to róża mierszkwitła: dopiero w dłoni artyst. 
ki równie wielkiej. jako artystka dramatyczna, 
jak jako śpiewaczka, rozkwita ona w piękny, 
czarujący, wonny kwiat. Taką artystką była 
Schroeder - Devrient, taką jest Panna Schebest, 
Jeżeli jako Norma była wielką, to dziś jako 
Romeo pewno wzniosłą będzie; jéj Romeo 
nie jest to Romeo Belliniego — to jest Romeo. 
Szekspira: — W sprawozdaniu o tém. przed- 
stawieniu pomówimy obszernićj © talencie 
i śpiewie Panny Schebest, dziś chcieliśmy 
tylko temi kilku wyrazami zwrócić uwagę na- 
szych ziomków na. tę ze wszystkich względów 
szacunku godną artystkę, aby i u nas takie 
znalazła. przyjęcie jak w Warszawie, i mogła 
mieć to dla nas zaszczytne przekonanie, że 
nie tylko w Niemczech, Francyi i Włoszech, 
lecz i w Polsce prawdziwy talent bywa po- 
unanym, cenionym i Bahia A. W. 


